
Witold Rudziński, zachę­
cony powodzeniem swej 
„Odprawy posłów greckich”, 
napisał muzykę do monu­
mentalnego dzieła Włady­
sława Reymonta „Chłopi”. 
Opera, której prapremiera 
odbyła się niedawno w war­
szawskim Teatrze Wielkim, 
jest logicznym następstwem 
wszystkich poprzednich u- 
tworów kompozytora. Czy 
stanie się uwieńczeniem je­
go twórczych poszukiwań?

czasach, gdy kompozytorzy z lek- 
Wkim sercem wyzbywają się rodzi- 

I mych tradycji, dążąc do stworze­
nia uniwersalnego języka muzyki, 
twórczość WITOLDA RUDZIŃ­
SKIEGO można by uznać za ewe­

nement. Uporczywe poszukiwanie polskości, 
rozmiłowanie w ojczystej literaturze, która — 
nie licząc kilku wyjątków — stanowi kanwę 
jego utworów — oto główne wyznaczniki dro­
gi twórczej tego ze wszech miar interesujące­
go artysty. Wychowanek konserwatorium wi­
leńskiego i Uniwersytetu im. Stefana Batore­
go, gdzie studiował filologię słowiańską, od 
lat stroni Rudziński od modnych dziwactw i 
szaleństw awangardy, skazując się tym sa­
mym na osamotnienie, mniejszą popularność. 
Z uporem, z niezwykłą konsekwencją upra­
wia dwa tylko gatunki muzyczne, zarzucone 
na ogół przez współczesnych twórców: poe­
mat symfoniczny i operę.

Tworzona na przestrzeni kilkudziesięciu lat 
muzyka symfoniczna wyznacza etapy fascy­
nacji Rudzińskiego rodzimą literaturą. „Ob­
razy świętokrzyskie” wyrosły z inspiracji 
„Popiołami” Żeromskiego, kantata „Gaudę 
Mater Polonia” — z najpiękniejszych zabyt­
ków piśmiennictwa staropolskiego, inne — z 
„Trenów” Kochanowskiego, wierszy Lenartowi­
cza i Bogdana Ostromęckiego. Również opery 
Rudzińskiego — rodzaj twórczości wymagają­
cy żmudnej, często wieloletniej pracy — na­
wiązywały do najlepszych polskich tradycji. 
Najwcześniejsze, jak „Janko Muzykant” do 
libretta Tadeusza Borowskiego i „Komendant 
Paryża”, spotkały się z nader chłodnym przy­
jęciem krytyków i publiczności. Dopiero jed- 
noaktowa „Odprawa posłów greckich” przy­
niosła kompozytorowi sukces; wystawiano ją 
w Krakowie i Warszawie, pokazano w telewizji, 
nagrano na płytę. Artysta, zachęcony powo­
dzeniem, odważył się rozpocząć pisanie mu­
zyki do monumentalnego dzieła Władysława 
Reymonta „Chłopi”. Opera, której prapremie­
ra odbyła się niedawno w warszawskim Teat­
rze Wielkim, jest logicznym następstwem 
wszystkich poprzednich utworów’ kompozyto­

ra. Czy stanie się uwieńczeniem jego twór­
czych poszukiwań?

Pomysł przeniesienia chłopskiej epopei, 
która niewiele ma sobie równych w literatu­
rze światowej, narodził się znacznie wcześ­
niej niż adaptacja telewizyjna i filmowa. 
Przed dziesięciu mniej więcej laty Krystyna 
Barwińska i Wanda Wróblewska podjęły pró­
bę stworzenia spektaklu teatralnego na kan- 
wie „Chłopów”. Przedstawienie miało uświet­
nić jubileusz 10-lecia założonego i kierowane­
go przez nie Teatru Ziemi Mazowieckiej. W 
dwugodzinnym spektaklu zawrzeć niezwykłe 
bogactwo Reymontowskiej prozy, jej wielo­
warstwową strukturę — to zadanie trudne, 
by nie rzec, karkołomne. Autorki adaptacji 
nie ograniczyły się, na szczęście, do przenie­
sienia na scenę warstwy realistycznej. Posta­
rały się znaleźć ekwiwalent również dla liry­
ki i symboliki, które współtworzą niepowta­
rzalny klimat epopei — i tu przyszła im z 
pomocą muzyka. Witold Rudziński, którego 
zaproszono do współpracy, stworzył kompo­
zycje nie mające nic wspólnego z czystą ilu- 
strącyjnpścią. „W muzyce teatralnej znalazły 
się p^wne elementy, które jak gdyby doma­
gały się rozwinięcia — powiedział w jednym 
z wywiadów. — Wybrałem więc jedenaście 
scen lirycznych i rozbudowałem je do roz­
miarów oratorium na chór i orkiestrę, które 
nazwałem „Lipce”.

Do wykonania tego utworu nie doszło, zaś 
Rudziński nadal nie mógł się od „Chłopów” 
oderwać, aż powstała trzecia wersja — mu­
zyka operowa.

Krystyna Barwińska i Wanda Wróblew­
ska poszły za wskazaniami Kazimierza Wyki, 
który w epopei Reymonta dostrzegł nakłada­
nie się dwu warstw. Jedną stanowią poszcze­
gólne losy ludzkie, splot namiętności, nadziei 
itp., druga zaś to odwieczny porządek przy­
rody, która poprzez niezmienną kolejność pór 
roku, narodzin i śmierci, wyznacza życie 
chłopskiej gromady. Stąd też w operze fabu­
ła — ograniczona zresztą do losów Boryny, 
Antka, Jadwigi i Hanki, a także konfliktu wsi 
z dworem — została przetkana scenami sta­

tycznymi, które jako „żywe obrazy malarskie” 
oddają Jesień, Zimę, Deszcz, Śnieg, Burzę i 
Lato. Partie te, wykonywane przez chór, są 
poetyckim komentarzem do rozgrywającej 
się akcji. Odwołują się do wyższego porząd­
ku niż utkany z ludzkich miłości, zawiści i 
cierpień — do owego „kołowrotu przyrody”, 
w którym los nie tylko jednostki, lecz całej 
zbiorowości jest czymś mało ważnym, bo 
krótkotrwałym. Są czymś w rodzaju in­
termediów osłabiających napięcie tuż przed 
takimi scenami kulminacji, jak wypędzenie 
Jagny z karczmy przez rozgniewanego Bo- 
rynę, podpalenie brogu, dramatyczny epizod 
końcowy.

Akcja opery rozgrywa się na niemal pustej sce­
nie. Pocięty bruzdami pagórek jest przez większą 
część trwania spektaklu jedyną dekoracją. W zależ­
ności od pory roku pokrywa się śniegiem, wscho­
dzącą roślinnością, kopami zboża... Wymogi libret­
ta. które przewiduje częste i szybkie przenoszenie 
akcji z miejsca na miejsce, nie pozwoliły na do­
kładniejsze zabudowanie sceny. Podczas wesela Bo­
ryny pojawia się jeszcze fragment ściany z wian­
kami czosnku, jakaś lawa zastawiona glinianymi 
garnkami, kolorowy pająk ze słomy. Trzeba przy­
znać autorom przedstawienia, że nie dali się zwieść 
bajkowej barwności, fałszywym świecidełkom, któ- 
4?ę zbyt często towarzyską naszym wyobrażeniom 
o wsi. Ope -a zmienić w
liowski jarmark, tymczasem ani barwne łowickie 
stroje (zaprojektowane przez Zofię Wierchowicz), 
ani muzyka, często posługująca się cytatem z 
pieśni ludowych, nie są tu celem samym w sobie. 
Podporządkowują się idei nadrzędnej: pokazaniu 
bujności życia polskiej wsi z wszyskimi jej kon­
fliktami i sprzecznościami. Spektakl odtwarza tyleż 
urodę pracy, obrządków^, obyczajów, siłę i godność 
chłopstwa, co z drugiej strony — uciemiężenie i 
nędzę.

Tę przemienność chłopskiego losu zawiera 
w sobie postać Hanki: raz zamożnej gospo­
dyni, to znów biednej komornicy; szczęśliwej 
żony, zdradzonej rychło i sponiewieranej, lecz 
w końcowym rezultacie — triumfującej. Bo­
gactwo psychologiczne bohaterki, ładunek za­
gęszczonego dramatyzmu sprawiają, że Hanka 
— zapewne mimo woli autorów — staje się 
w operze postacią pierwszoplanową. Umiejęt­
ności aktorskie, uroda i talent wokalny Mari­
ny Hristovej-Klimek, która tę rolę na scenie 
Teatru Wielkiego kreuje, powodują, że Jagna 
niknie trochę w cieniu. Nie oznacza to wcale,



że jej tragiczne zagubienie, wypływające tyleż 
z wrodzonej uległości, co zniewalającego wi­
talizmu, nie porusza słuchaczy. Świetne partie 
wokalne w wykonaniu Bożeny Betley-Sie­
radzkiej, zwłaszcza w końcowej części spek7 
taklu, sprawiają, że zaczynamy na tę postać 
patrzeć nieco inaczej. Jej nieprzystosowanie, 
bezradność, osamotnienie, wreszcie tęsknota 
za czymś nieokreślonym, co leży poza grani­
cami Lipiec, czynią bohaterkę Reymonta bli­
ską naszym egzystencjonalnym niepokojom.

Warstwa muzyczna „Chłopów” nie jest by- 
najimniej jednolita. Sąsiadują tu różne style: 
od techniki aleatorycznej, dopuszczającej pew­
ną przypadkowość rytmu, czasu trwania i 
wysokości dźwięków, poprzez stylizacje folk­
lorystyczne, aż do stosunkowo prostych ryt­
mów tanecznych (obertas, mazur) i muzyki 
liturgicznej. Szybkie zmiany nastroju, bogact­
wo instrumentacji, mozaikowy wprost układ 
elementów, z których każdy jest dokładnie 
przemyślany i w całości utworu pełni okreś­
loną funkcję — oto niektóre tylko zalety 
kompozycji Rudzińskiego. Muzyka nie jest w 
„Chłopach” wartością samoistną, lecz — jak 
i w innych operach tego twórcy — stanowi 

—^integralną część przedstawienia.
Boisk a literatura operowa, haaer skrom na, 

wzbogaciła się o pełnospektaklowe dzieło. 
Trudno w tej chwili rozstrzygać, czy jest to 
największe z osiągnięć twórczych Witolda Ru­
dzińskiego, czy raczej zapowiedź utworów na­
stępnych, równie interesujących. Czy jest to 
opera o randze utworów Moniuszki, Różyckie­
go, Szymanowskiego? Jedna wszakże kwestia 
nie budzi wątpliwości: polskość przedstawie­
nia, w którym wszystkie elementy wywodzą 
się z najlepszych narodowych tradycji. Nic 
też dziwnego, że spektakl w Teatrze Wielkim 
cieszy się u publiczności dużym wzięciem. 
Operowa wersją „Chłopów” stwarza możli­
wość jeszcze jednego spojrzenia na znaną 
wszystkim historię Borynów, na polską wieś 
z przełomu wieków, na uhonorowane nagro­
dą Nobla arcydzieło Reymonta.
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CHLOPOW" - WERSJA OPEROWA, 
agna, czyli Bożena Betley-Sleradzka
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